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TOWARZYSTWO 
M E L A N H O L I K Ó W  

W  LONDYNIE.

(Spleen-K lub.)

Jest  temu lat piędziesiąt jak 
kilkunastu z szlachty angielskiej 
tlo te linię ty ch , tak często w ich 
narodzie wydarzającą się słabo
śc ią ,  Spleen nazw aną ,  umyśli
li sobie oddzielny Klub założyć. 
Zaledwie ta wiadomość rozeszła 
się po L o n d y n ie ,  gdy mnóstwo 
pretendentów należenia do te 
goż się zjawiło. Założyciele j e 
dnak , ustanowili trudne bardzo 
do wykonania w a ru n k i , aby tym 
łatwiej wybór kandydatów do 
życzeń swoich zastosować m o
gli. Członkowie więc tylko ta
cy mianowani b y l i , którzy tę 
chorobę w najwyższym stopniu 
posiadali, opatrzeni w ia ro -g o -  
dnemi dowodami iż nie jes t  do 
uleczenia. Każdy z nieb , m u 
siał złożyć znaczną w kassie sum 
mę. T ak  trudne warunki były

pow odem , iż z licznie przedsta
wionych kandydatów tylko SOstu 
przyjętych zostało. —  Gdy ju ż  
klub ustanowionym był, i zgro
madzili się członkowie tenże skła
dający dla porozumienia się 
względem celu i sposobu u trzy
mywania takow ego , jednom y
ślnie uchwalono, ażeby niezcho- 
dząc z drogi upowszechnionej mo
ralności która wskazuje potrzebę 
rozszerzania d o b reg o , starać się 
o wytępienie tej tak dla ludzko
ści szkodliwćj choroby, na co 
wyznaczono znaczne summy. 
Niemnićj podano projekta nowe
go rodzaju zabaw któreby do 
rozerwania myśli podlćgającym 
tćj słabości służyć mogły. Każ
dego prawie dnia dawano ucz
ty ,  widowiska najwspanialsze, 
lecz uparta choroba nie dała się 
niczćm uleczyć. —  N a drugićm 
posiedzeniu oświadczyli członko
wie , iż Spleen ich doszedłszy 
do najwyższego stopnia życie 
nieznośneczynij postanowili więc
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iż sam obójs tw o wieli klubie po- 
zw olonćm  będzie , lecz nic n a 
g łe  i o g ó ln e ,  k tóreby jak czyn 
bez zastanow ienia  popełniony u- 
w ażane  bydź m o g ło ;  w s k u te k  
t e g o ,  zadecydow ano i i  żaden z 
członków  bez ogólnego zezw o
lenia życia sobie odebrać nie m o
że. L iczba sam obójstw  do dwóch 
na  rok ogran iczoną  zo s ta ła ,  a 
że pod ług  wszelkiego podobień
s tw a  na każdy nieszczęśliwy te r 
m in  byłoby zapew ne wielu p re 
tenden tów  , u s ta n o w io n o , iżby 
na każ den raz  losem trzech w y 
b ran y ch  do złożenia sądu zo
s t a ło ,  przed któremi do s a m o 
bó js tw a  przeznaczeni kandydaci 
obow iązani byli powody do te 
g o ,  i cierpienia sw oje w yznać . 
—  G dy  naznaczony  dzień do 
w s p ó ł-u b ić g a n ia  się o sam obój
s tw o  n a d sz e d ł ,  w yciągniono  i- 
m iona  sędziów z śmiertelnej u r 
ny . S iedm iu  kandydatów  p rzed 
s taw iło  się ty m ż e ;  jeden z nich 
opow iedzia ł następującą h is to ryą  
cierpień sw oich. —  N azyw am  
się S i r  H u m p h rć j  D . . . ,  m am  
lat ó ł ) ,  choć naw et młodziej w y 
g lą d a m ,  g d yby  wiek cierpienia
m i rachow ać m o ż n a ,  mógłbym 
powiedzieć iż przeszło  sto lat 
ż y ję ,  i je s tem  najnieszczęśliw

szy z łudz i .  P rzeznaczen ie  w y 
myślne w w yszuk iw aniu  prześla
d ow ań ,  szczególniejszą koleją na 
mnie się sp e łn ia ło ,  obdarza jąc  
mnie bowiem swemi dohrodzićj- 
s tw y ,  dało uczuć całą gorycz  
życia. Urodzenie  moje posta
wiło mnie w m ożnych rzęd z ie ,  
w  dzieciństwie j u ż  byłem dzie
dzicem takiego m a ją tk u , iż ro 
czne dochody w ynosiły  '2 0 , 0 0 0  
fun tów  sz te r l ingów . M iałem  g o 
dnego bardzo  o p ie k u n a ,  który 
m oim  m ajątk iem  bardzo  uczci
wie i zręcznie zaw iadyw ał.  W  u- 
n iw ersylecie  w  O xfo rd  znajw ię- 
kszą ła tw ością  po jm ow ałem  na
uki. P ew nego  dnia  poróżniłem  
się na operze z I r lan d zk im  m a 
jo r e m ,  k tóry  się s ław nie  poje
dynkow ał i zwykle sw ych prze
ciwników' zabijał. M ajor dow iódł 
iż był o b ra ż o n y m , m ia ł więc 
praw o w ybierania  b r o n i , na m o 
je nieszczęście w ybra ł  pistolety 
w' której to broni nie bardzo  
w yćw iczony byłem , przyjaciele 
moi nie wątpili iż z g in ę ,  lecz 
n iezm ordow anie  sprzyja jący mi 
los zostawił p ićrw szy s t r z a ł ,  i 
nie celując naw et,  trafiłem m a 
jo ra .  Nie chcę tu  przytaczać 
szczęścia jakie  dokobie t miałem. 
W e  wielkie g ry  i zakłady szczę-
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śliwy, ogromne summy zbiera
łem. Będąc atoli człowiekiem 
uczciwym , przestałem grac i 
zakładać się; taż sama uczci
wość wstrzymuje mnie od po 
jedynków i romansów. To  
wszystko juz mnie nie cieszy i 
nie zajmuje. W e  Francyi,  we 
Włoszeeli , w Niemczech i w A -  
meryee wszędzie jednego szczę
ścia doświadczałem. To nieu
stanne powodzenie, nabawiło 
mnie S p leenu , teraz gdy pra
gnę życie sobie odebrać pewny 
jestem iż mnie szczęście wybo
ru  z pomiędzy współ - zawodni
ków nie minie.—  W  istocie w y
rok sądu padł na n iego , przy
jął te w iadomość z gorzkim u- 
śmieehem, a podziękowawszy 
sędziom , pożegnawszy zgroma
dzenie, dobył z kieszeni mały 
pistolet i zastrzelił się. — Na
stępnego razu wybrany kandy
dat tćuii odezwał się słowy: J e 
stem synem księgarza , który 
drukowaniem dzieła o niebies
kich Pończochach [ ' ]  stracił ca
ły majątek. Był on takim płci 
pięknej wielbicielem, iż żadne
go rękopisom nie odrzucił któ
ry  mu przez kobietę podanym
[ '  ] Niebieskie p o ńczochy  nazyw ano  

sektę j c d n ę  w Anglii.

był. W  osiemnastym roku w ie- 
ku mojego przyszła mi chęć 
spróbowania szczęścia, udałem 
się do A m eryk i,  tam w krótce  
przyszedłem do znacznego m a
jątku . Przed dziesięcią laty 
wróciwszy do Londynu popeł
niłem największy nierozsądek 
żeniąc się zoczoną kobietą. Ab! 
handlowe nieszczęścia mojego 
ojca pow inny mi były bydź przy
kładem ! Zaledwie ożeniony w pa
dłem w najopłnkańszy stan, nie 
zuiechcenia, lecz tęscbnoly. 
Moja żona nie jest poryw cza , 
ani zazdrosna lub kłótliwa ; prze
c iw nie , jej niezmiernie um iar
kowany dobry humor jest mi 
nieznośny, zachowuje szczegól
niejszy porządek w gospodarstwie 
z anielską łagodnością obchodzi 
się z w szystkiemi. Dom mój 
nie jest piekłem, leczjczyszczem 
pokuszeń , plam atramentowych, 
i rozdziałów romansów. To jest 
źródło melancholii, która mnie 
pożera. Przed trzema miesią
cami jeździła moja żona na s ta 
ły l ą d , wydawca jej dzieł za
żądał dzieła o «Paryżu i  Pary- 
ianach» nieszczęściem pracuje 
ona nadzwyczaj p rędko, dzieło 
jćj już ukończone i ju t ro  powra
ca. Rzecz jes t  nagląca, ju t ro

\
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bowićm Spleen mój małżeński 
rozpocznie znów swą w ładzę!! 
i  temu pozwolono się zabić.—  
—  Półroczne samobójstwo było 
z taką punktualnością w ykony
wane , iż  wkrótce między usta
w y  klubu umieszczone zostało. 
Członkowie którzy nie m ieli su- 
kcessorów zprostćj l in i i ,  zosta
w ia li swój majątek dla k lu b u , 
k tó ry  tym  sposobem stał się 
bardzo bogatym j  wystawiono 
przed bramami Londynu nad 
brzegiem Tam izy przepyszny 
pałac w  którym  w szystko, stó- 
sownie do zasad klubu się znaj
dowało. W szystko  co ty lko sa
mobójstwu powabów dodać mo
że , było tam hojną ręką zapro
wadzone. P iękny Tarrass wzno
s ił się po nad rzeką , przezna
czony by ł dla tych którzy się 
chcieli utopió. B y ła  sala do ką
pania dla ty c h , którzy na wzór 
atteńskich i  rzymskich filozofów 
przez otwarcie ży ł wr ciepłej wo
dzie, życie zakoóczyó chcieli. 
Ładna huśtawka na jedwabnych 
sznurach zawićszona wśród par
k u ,  zachęcała do wskoczenia w  
przepaść z wysokości półtorasta 
stóp. A rsćna ł napełniony p i
stoletami , fuzyami i sztyletami 
b y ł na przeciw  aptćki pełnej tru 

cizn. —  Bogaty Nabob, czło
nek klubu , cierpiał ju ż  Spleen 
od 50stu la l. B y ł to 72óch 
le tn i starzec. Mieszkanie jego 
w  Londynie było prawdziwem 
zbiorem kosztowności. W c ią 
gu swojego nieczynnego życia 
m iewał różne zachcenia, liaz  
nakupił starożytności za m ilion , 
inną razą zakupił mnóstwo naj
rzadszych ks iąg, to znów naj
piękniejsze malowania i posągi. 
—  Gdy mu się ju ż  życie sprzy
krzy ło  , kazał sobie wśród par
k u ,  do pałacu klubu należącego, 
na wzgórzu piękny pałacyk w y 
stawie , najkosztow niejsze meble, 
starożytności, książki i obrazy 
tam um ieścił, arcy-dzieła Rapha- 
e la , Rubensa, Vandyka , M ur- 
ry lla  i Teniersa. Przed drzw ia
m i kazał postawie piękny posąg 
W e n e ry  którą znawcy za dzie
ło  Praxylellesa uznając dwadzie
ścia tysięcy gw ineów mu ofia
row a li lecz je j pozbyć nie chciał. 
Podczas budowania pałacu, ca
ły  swój majątek potajemnie na 
papiery różnych narodów za
m ienił , co w ynos iło : czterdzie
ści m ilio n ó w , temiż kazał ma
terac wysłać, a gdy nadszedł 
dzień przez niego naznaczony, 
zjadłszy spokojnie obiad zzapa-
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łonem cygarem  udał się do pa
łacyku . P rz e d  posągiem W e 
n u s  w s trzy m a ł  się na chw ilę  i 
ro z trzask aw szy  je j  g łow ę  na n a j
drobniejsze kaw ałk i,  położył się 
na m ilionow ym  m ateracu  i zapa
lił go  cygarem . N abob ten 
czytał był h is toryą  S ardanapa la .  
W k  rólce spostrzeżono w znoszą
cy się p łom ićń. K lub miał zo
staw ioną  jego  d y spozyc ją ,  miał 
on od legóż udzieloną zupełną 
w olność sam obójstw a; członko
w ie  szanując  je g o  osta tn ią  w olą , 
z okien przypa tryw ali  się p łom ie
n iom . P o  upłynieniu godziny  
niebyło j u ż  w szystkich  kosz tow 
ności; w raz  z ich właścicielem 
sta ły  się one pastw ą płomieni. 
— • N ic  w szystk ie  sam obójstw a 
b jrły lak d ra m a ty c z n e , lecz ża 
dnem u na odw adze i dobrej chę
ci nie z b y w a ło ,  tak  dalece, że 
wrciągu la t  kilku liczba cz łon
ków  zmniejszyła  się d o S c iu .—  
Ta jem nica  przy  p rzy jm ow an iu  
rozesz ła  się m iędzy publiczno
śc ią ,  a klub M elancholiczny, 
k tóry  zwykle Sam obójczym  nazy
w ano  uży w ał  powszechnego po
w ażan ia .  W ie le  osób zyczyło 
bydź  przyjętym i, lecz odm ów io
no im . Klub bowiem składał 
familią k tóra  się zmniejszać lecz

nie powiększać m ia ł a .— O sta tn i  
atoli członek z 5 0 s tu  chciał 29e iu  
kollegów którzy  Kłście la l,  dz ie
lili jeg o  melancholią przeżyć. 
Z r e s z t ą  nie było to  jeg o  w iną  
został on bowiem uleczony, a 
tak bogaty  iż miłość do życia 
obudziła się w nim a Spleen 
znikł.  G dy  się na ulicy uka
zał,  pospólstwo zaczepiało g o ,  
w ybijano  m u okna w m ieszka
n iu  , w yzyw ano  go na po jedyn
ki , słowem  : w yrządzanym i nie
przyjem nościam i chciano go do 
sam obó js tw a  zachęcić. D la u- 
niknienia tego zamienił swój 
ma jątek w pieniądze i pos tano
w ił na sta ły ląd się udać. W s ia d ł  
na ok rę t  w D o u w r z e ,  lecz z a 
ledwie od brzegów  o d b i ł ,  gdy  
nagle  g w a łto w n a  bu rza  po g rą 
żyła ok rę t  z całym  dobytkiem 
tego  melancholii  a zamienionego 
w  sam oluba na dnie m orsk im .

POMNIKI MIECZYSŁAW A I.
I BOLESŁAW A CllKOBUEGO.

R o k u  1 8 2 9 .  w  P oznan iu  pod 
przew odnic tw em  A r c y -  B isk u 
pa W o l ic k ie g o ,  zaczęto zbić- 
rae dobrow olne  składki na od
świeżenie zniszczonych w ko-
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ściele ka tedra lnym  pom ników  
M ieczysław a I .  i Bolesława C h ro 
brego .  Było w ten czas życze
niem sk ładkow ych nie tylko przy
w rócić  daw ne  Sarkofag i ale prócz 
lego w ystaw ić  z żelaza lub szpi- 
żu posągi dwóch rzeczonych k ró 
lów i to ile możności na m iej
scu piihlicznćm i o tw a r łem . 
P rzed s taw io n em  to zostało rzą 
dowi prusk iem u j a k o  hołd odda
ny krzewicielom chrześciańs tw a 
w Polsce i Szlasku Nietylko że 
rząd  do tego się przychylił  ale 
Król i Jeg o  rodzina tudzież w ie
lu u rzędników  przyczyniło  się 
do tej s k ła d k i ; a  pierwsi a r ty 
ści berlińscy chętnie się podję
li wesprzćc sw em i ta len tam i to 
przedsięwzięcie. R auch  odlał m o
del posągu u pan Schinkel dał 
rysunek  uozdobieuia placu przed 
k a le d rą jg d z ie  takow e stać m iały . 
G d y  atoli późnićj postrzeżono 
i e  fundusze  n iew ysta rczały  do 
w ykonan ia  tak obszćrnego  p la 
n u  poprzestano na w ystaw ien iu  
w  sam ym  kościele kaplicy g ro -  
bowćj na w zór  Jagielońskiej w  
katedrze  krakowskiej.  N a  j e 
dnej s tron ie  o łta rza  będą S a r 
kofagi 2 ch  królów naśladow ane 
p od ług  najwierniejszych opisów 
dawniej istniejących pom ników.

Z drugie j s trony  stać będą po
sągi dwóch królów na tejże s a 
mej p o s taw ie ,  za wzniesionym 
m iędzy nimi wielkim krzyżem , 
jak o  godło w ia ry  której byli 
krzewicielam i. Śc iany  i sutit 
kaplicy ozdobione będą hogatem 
pozłacaniem i sz tuka te ryą . C a 
ła robota ma być ukończoną te
go  lala a poręką jest w lej m ie
rze gorliw ość  dzisiejszego n a 
czelnika robót E d w a rd a  hrab i 
Raczyńskiego.

ZDANIA I U W AG I.

Słowo stało sic c ia łem , ażeby na nowo 
Ciało tw oje człow ieku, pow róciło w 

(słow o.

Za co człowiek n a  bliźnich tak często 
( uderza ,

Jak  na dzikie zw ierzęta ? bo w sobiem a 
( zw ierza.

Sm utni! cliorzy! wy zam iast cieszyć
( się i leczyć , :

W olicie wzajem siebie smucić i ka
le c z y ć .

Niepokój je s t zegarem , on czas ludziom 
( s tw arza ,

IJto umorzył n iepokó j, w net i czas 
( umarza.



F r a n c y a .  Paryi. 31 maja.—  
Journal des Debuts donosi: Po
siadanie Huesca najznaczniejszego 
miasla w górnej Arragonii, robi 
Don Karl osa panem większej czę- 
śei tej prowincyi. Słychać i ź 
w  malem miasteczku Agerbe i w 
wielu innych między Saragozą i 
Jaca leżących, mieszkańcy odsu
nęli od urzędowania władze kró- 
low ć j, a Don Karlosa ogłosili.—  
Mońilor umieścił co następuje: Bor
deaux 29  maja. Irribaren przy 
napadnięciu na kolumnę karolislów 
pod Huesca miał zamiar zwabienia 
jej na rów ninę , dla użycia z ko
rzyścią swej kawaleryi. Lubo z pe
wnością oznaczyć nie można w 
którą stronę Infant się udał, zda
je  się jednak iż najpierwej zwróci 
się do Barbastro, dla sciągnienia 
oddziałów w  Katalonii będących, 
i przejścia przez Ebro w bliskości 
Alcaniz , i złączenia się z Cabrerą. 
Dopiero po zebraniu wszystkich 
sił odpornych postąpi ku Madryto
wi, zostawiając Waleucyą na 
lewej stronie.

Bajonna 3 0  maja.—  Przybyły 
24go do Huesca oddział został te
goż dnia pod murami miasta przez 
jenerała Irribaren napadnięty. W al- 
ka była straszną Irribaren został 
luocno ranny, dowódzca jazdy za

bity, i 4 0 0  krystynów do boju 
niezdolnych. Karoliśei jeszcze 
z większą stratą Huesca zajęli.—  
W  Nawarze karoliśei wzięli Le- 
rin i dobywają Lodoza.—  Jene- 
rał-kapitan Katalonii Baron * de 
M eer, wydał z głównej kwatery 
w Kalał’dekret, mocą którego gwar- 
dya narodowa w Katalonii rozwią
zaną została.—  Tellegrafiezna de
pesza z Bajonny z d. 31 maja do
daje: bitwa 24go była zacięta, 
Irribaren poległ, pułkownik Kon
rad mocno ranny. Legia cudzo
ziemska czynnością się w  boju od
znaczyła. Oddział karolislów przy
był 27go do Anguesi ruszy] przez 
Barbastro do Cinca. Wojsko kró
lowej zostało na prawej stronie 
nieprzyjaciela. Espartero 29  po 
mocnym odporze wszedł do Andoin.

H is z p a n y a . M adryt 24  maja. 
Gazety francuzkie umieściły pro- 
klamacyą przez l)on Karlosa do Ar- 
ragończykow wydaną; jednocześnie 
z tąż, wydał Don Karlos kilka de
kretów. W  jednym z tych rozka
zuje, iżby żołnierzy dopuszczają
cych się jakichkolwiek nadużyć 
przeciw Arragończykom śmiercią 
karać, przeciwnie Arragoiiczvkom 
na jego stronę przechodzącym na
grodę obiecuje. ( g . p ,  s . )



XXK
ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Pisma Paryzkie zapełnione są 
szczegółami zaślubin xięcia Orle
anu. 3 0  b. ni. o godzinie w pól
do jedynaslej po śniadaniu udała 
się cala familia królewska w Fon- 
taincblau zgiomadzona do tej czę
ści pałacu gdzie xiężna Orleanu 
pokoje swe mieć będzie, gdzie
jej kosztowna wyprawa w trzech 
salach rozłożoną była. Po obej
rzeniu tejże zaproszone damy u-
dały się w dwunastu powozach na 
spacer; xiążęla i panowie jechali 
konno. W szystkie prezenta, któ
re narzeczona otrzym ała, z wy
jątkiem dwóch szalów od królowej 
angielskiej, i koronkowej sukni 
od królowej belgijskiej, są z fa
bryk francuzkich. O godzinie 6 
był obiad na “2 2 0  osób. O 9tej 
zaprowadził król xiężniczkę Hele
nę do Galcryi Henryka II. gdzie 
się odbył ślub cywilny. Akt ten 
został podpisany przez 16 świad
ków. Po tern, odbył się ślub w 
kaplicy Henryka IV. podług prze
pisów w religii katolickiej zacho
w anych , a w sali Ludw ika Filipa 
podług ewangelickich, tenże da
wał pastor wyznania ewangelickie
go pan Cuvier. —  Suknia, w któ
rej xiężniczka ślub brała, koszto

wała 8 0 0 0  franków. P rezen ta , 
które w kosztownych kamieniach 
odebrała, cenią 7 0 0 ,0 0 0  franków. 
K ról, królow a, xiężniczka Ade
lajda , królowa belgijska i xiążę 
Orleanu ofiarowali jej bardzo ko
sztowne dary. Między 12tą  sza
lami celują zielony od królowej 
angiejskiej.—  Jussuf Bej był tak
że wFontaineblau, z nadzwyczajną 
grzecznością król względem niego 
postępował, był on w swoim afry
kańskim ubiorze z krzyżem legii 
honorowej na piersiach. Król za
pytał go , widząc iż prawie zza - 
cliwyceniem przypatrywał się wszy
stkim ozdobom jakby mu się Fon- 
taineblau podobało? Niewymownie, 
odrzekł, żałuję tylko, iż tu nie- 
mam z sobą kilku towarzyszów, 
gdy za powrotem opowiadać będę 
co widziałem, nie uwierzą mi, gdyż 
arabowie do powieści młodych lu
dzi mało w iary przywięzują, gdy
byś W . K. Mość starców do Frau- 
cyi sprowadził, ktorzyby z uszano
waniem za powrotem do Algieru, o 
władzy W . K. M. i cudach cywili- 
zacyi opowiadali, toby niazawodnie 
w ięcej dobrego dla rządu zrobiło, jak 
wszystkie mordercze wyprawy.
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